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System małego Metternicha.
Znakomity matematyk A r c h i m e d e s ,  który 

żył jakie 200 lat przed naszą rachubą czasu, 
wynalazł nową metodę liczenia. Podczas zdo­
bycia miasta Syrakuzy był właśnie zajęty swo­
imi doświadczeniami matematycznymi, a gdy 
żołdacy wpadli do jego domu i stanęli na w y­
rysowanej na podłodze figurze geometrycznej, 
zawołał A r c h i m e d e s :  „N ie psuj mi mego 
koła !44 i w  tej chwili przez Rzymian został za­
bity.

Podobnie do tego uczonego zachowuje się 
nasz prezydent ministrów hr. S t i i r g k h .  Nawet 
tak ważny dla państwa wypadek, jak zamor­
dowanie następcy tronu, nie wytrącił go z ró­
wnowagi. Podczas gdy parlamenty całej Europy 
zajęły w tej sprawie stanowisko, zgodne z ce­
remoniałem parlamentów burżuazyjnych, pozo­
stał parlament austryacki, najwięcej chyba w  tem 
zdarzeniu interesowany, zamknięty, a rząd inte­
resował się szablą dla weteranów, tępieniem 
szczurów w Czechach i podobnymi „niecierpią- 
cymi zwłoki4- sprawami.

Cała prasa protestuje przeciw tej metodzie 
rządzenia, stronnictwa domagają się zwołania 
parlamentu, izby handlowe, gminy i inne kor- 
poracye protestują, ale hr. S t i i r g k h  jest twar­
dy i zapowiada dalsze rozporządzenia ną pod­
stawie § 14. Dla niego głosy publiczne nie są

miarodajne; sam uważa się za najwyższą wolę 
i najwyższą mądrość, jakby miał pełnomocni­
ctwa na całe życie. Wyzyskuje on bez skrupu­
łów słabość i zawisłość stronnictw burżuazyj­
nych, uważając się za Metternicha Nr. 2, za 
kanclerza z przed roku 1848.

Jako „liberał44 na emeryturze w ie hrabia 
S t i i r g k h ,  co ma sądzić o stronnictwach, na­
zywających się „wolnomyślnemi44. W ie on, że 
stronnictwa te poza słabymi protestami nie będą 
mu przeszkadzały; wie, że na Czechów i Koło 
polskie może liczyć i wie, że jedyne stronnictwo 
opozycyjne w  parlamencie jest wskutek przesi­
lenia ekonomicznego zahamowane w swej dzia­
łalności.

Mimo to „system hr. Stiirgkha44 będzie miał 
swój koniec, jak go miał s3’stem Metternicha. 
W ięcej jak jedną pożyczkę i jedno półroczne 
prowizoryum budżetowe nie potrafi i S t i i r g k h  
zadekretować, a gdy te się wyczerpią, będzie 
musiał parlament alba zwołać albo rozwiązać. 
Im dłużej obecny stan rzeczy będzie trwał, tem 
gruntowniejszy będzie potem porachunek.

Rządy austryaekie były zawsze, z małymi 
wyjątkami, nieszczęściami dla państwa. W  pań­
stwie, w  którem z powodu jego dwoistości i 
z powodu zatargów7 narodowościowych panu­
jący ma specyalne prawa i zadania, potrzebuje

on dobrych 1 uczciwych doradców. Niestety, za­
wsze przeważali tacy, którzy chcieli nadawać 
państwu piętno absolutystyczno-klerykalne i dla­
tego państwo przechodziło z przesilenia w  prze­
silenie. Hr. S t t i r g k h  jako poseł był śmiertel­
nym wrogiem idei zdemokratyzowania państwa i 
dlatego korzysta z przypadkowej swej władzy, 
aby tej idei, która wr powszechnem głosowaniu 
zwyciężyła, zadawać cios po ciosie, aż doszedł 
do takiego nadużywania § 14, do jakiego nikt 
przed nim nie doszedł.

Jednakowoż potrzeby ludów i ogólny rozwój 
demokracyi w  Europie musi unicestwić takie 
systemy. Mimo zamarcia naszego życia polity­
cznego musi państwo, muszą narody opierać 
swą przyszłość na tych potrzebach, które oka­
zują się konieczne dla zapewnienia ludom udziału 
w prawodawstwie i administracyi.

Może hr. S t i i r g k h  jeszcze przez czas jakiś 
grać rolę Metternicha, ale wkońcu upadek jego 
będzie tem głębszy.

Nieco o osobliwej zaczepce 
białoruskiej.

Niedawno czytaliśmy w całej prasie polskiej 
przedruki z prasy wileńskiej, zagniewanej na 
brzydki figiel, spłatany Polakom przez Biało­
rusinów.

Miał ón powstać na tle obchodu „Kupały44, 
który zorganizowali Białorusini na miejsce za­
kazanych przez władzę polskich „w ianków44.

STEFAN ŻEROMSKI.

WALKA Z SZATANEM.
61

(Ciąg dalszy).

—  Jestem przyjacielem pani, który w  potrze­
bie nigdy nie opuści. Jeżeliby —  czego Boże 
broń ! — czuła się pani nieszczęśliwą, prześla­
dowaną, skrzywdzoną... Gdyby pani potrzeba 
było kogo pewnego, który w obronie zrobi wszy­
stko, może prać z ramienia, a nawet paść tru­
pem... Niech pani o mnie pomyśli. Nie zaw iodę!

Znowu się roześmiała, ale już nie tak szy­
derczo. Zagadnęła:

—  A  dlaczegóż to mnie niegodną wybrał pan 
do obrony? Zresztą —  bardzo dziękuję panu...

—  Bo pani potrzebować będzie obrony.
—  Doprawdy ? Nie wiedziałam, że jestem w 

niebezpieczeństwie... Zresztą, chyba każdy po­
trzebuje jakiejś obrony. N ie?  To się pan zmę­
czy, każdemu służąc i za każdego „piorąc z ra­
mienia44... A  cóż dopiero, jeżeli tym „trupem44...

—  Nie mogę w  obronie każdego człowieka —  
niestety! Muszę wybierać tylko niektórych.

—  To ja —  prawie jakbym na loteryi w y­
grała.

— Jakże pani znalazła ojca?
Drgnęła niepostrzeżenie. Stała się zwolna bla­

da, coraz bledsza. Wreszcie, jak wapienna ścia- 
ha. Brwi jej ściągnęły się i oczy napełniły sza­
rym mrokiem.

—  Czy to Sabina mówiła panu o moim ojcu?
—  Tak.

—  A  pan w  taki delikatny sposób usiłuje za­
wrzeć ze mną bliższą znajomość?

Jej ślicznie zarysowaną brodę przekrzywiła 
szczególna rysa. Dolna warga w  ukos podsu­
nęła się pod kąsające zęby. Pasya ukrywana 
zionęła z jej twarzy.

—  Proszę pani —  mówił Ryszard spokojnie —  
powiedziałem na samym początku, że jestem 
pani przyjacielem. Prawda? Nie jest to czcze 
stowo flirciarza, lecz głos człowieka. Czy się 
pani będzie na to zgadzać, czy nie, ja  już zo­
stanę tym przyjacielem.

—  Dużo jest takich, co mi tę „przyjaźń44 
ofiarują, jak tuberozę, albo pudełko cukierków.

—  Ja od pani przecie nic wzamian nie żą­
dam.

Nachylił się ku niej i poprzez szczere czucie, 
płynące z głębi serca, patrząc jej w  oczy, rzek ł:

—  Powiedziałem, że chciałbym panią obronić 
od tych wszystkich, co to ofiarowują z ręki do 
ręki przyjaźń, jak pudełko cukierków.

—  Pan jest podobno jakiś tam nadzwyczajny 
Wicek-socyalik. Ja się na takich rzeczach nie 
rozumiem... Mówiła mi o tem Sabka... —  rzu­
ciła pogardliwie, ordynarnie, z najwyraźniejszą 
niechęcią.

—  Zwyczajny socyalik, nawet nie Wicek.
—  No —  i co? Po cóż tu przyszłam?
—  Myślała pani o tem pudełku cukierków?
— Com myślała, to moja rzecz. Pan jest, w i­

dzę, jeszcze nudniejszy w  rozmowie niż z w ierz­
chu.

— O, napewno! Gdzież jest ojciec pani? — 
zapytał uparcie.

—  Do widzenia panu szanownemu! Już idę.
—  Zawsze w  potrzebie niech pani przypomni

sobie moje nazwisko. Takie nazwisko: Ryszard 
Nienaski.

—  Jak pan śmie zapytywać mnie o ojca, kie­
dy mnie pan prawie nie zna! —  cisnęła mu 
w  oczy ze srogością, która jednak słabła wido­
cznie.

—  Cóż w  tem jest z łego?
—  Coś niecoś pan słyszał i chce pan w ie­

dzieć resztę... Żeby mieć odrazu, a bez trudu 
żadnego trochę władzy nademną. Ach i jeszcze 
„przyjaciel44... "

—  Nie chcę już powtarzać, że jestem pani 
przyjacielem, a umiem milczeć.

—  Mój ojciec jest nieszczęśliwy człowiek... 
Nie do tego jednak stopnia, żeby go poniewie­
rać współczuciem każdego przechodnia! Może 
jeszcze ja  mam rozpowiadać o nim, jak ta Sa­
bka! Co pan od niej słyszał o ojcu?

—  Niewiele.
—  A  co ona mianowicie nagadała? Pewno 

po swojemu jakieś egzageracye, plotki, prze­
sady!

—  Czy ja w iem ? Pani Topolewska istotnie 
wszystko przekręca... W  tym wypadku nie mo­
gę wiedzieć, czy mówiła prawdę, bo nic nie 
wiem. Dlatego też ośmieliłem się zapytać panią 
samą.

—  W ięc co ona panu nagadała?
—  Z jej opowiadań, jeszcze w  miasteczku Po­

susze, nie znając państwa, poznałem żyd e  ojca 
pani aż do wyjazdu za granicę. O jego przygo­
dach paryskich, na szczęście, już nic nie wie. 
Czy pan Granowski jest na wolności?

—  Rozumie s ię ! —  mruknęła z bolesną du­
mą.

—  I nie ma żadnej sprawy?

Składki 20-halerzowe muszadalsi płynąć!
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Wśród różnych ogni sztucznych znalazł się 
i jakiś obraz, przedstawiający gorejący stos 
Husa —  na upamiętnienie pięćsetlecia męczeń­
skiej śmierci czeskiego reformatora. (Nawiasem 
mówiąc, rocznica ta przypada dopiero za rok).

Otóż wileńska prasa polska dopatrzyła się w 
tym punkcie programu „kupałowego" —  wro­
giej manifestacyi wobec katolicyzmu, a co za 
tem idzie... wobec polskości!

Bo polskość i Polskę pojmuje dziś jej własna 
prasa „narodowa", jako li tylko domenę katolicy­
zmu...

I  obecny swój klerykalizm, i obecną swoją 
niemoc uważa niejako za rozciągające się i 
wstecz.

Jeżeli bowiem, istotnie jakaś instytucya bia­
łoruska chciała prochami Husa kompromitować 
katolików-Polaków, (choć przecie i Białorusi- 
nów-katolikq,w istnieje 3 miliony), to zaiste za­
miast gołosłownych ubolewań —  należało pou­
czyć tych ludzi, że pod fałszywym wybrali się 
adresem.

Na soborze w  Konstancyi znalazło się dwu 
reprezentantów świeckiej Polski —  rycerstwa 
polskiego: słynny z grunwaldzkiego boju, Za­
wisza i Tuliszkowski. Obaj protestowali prze­
ciwko uwięzieniu Husa i żądali dlań prawa 
wolnej i publicznej obrony. Obaj podpisy swe 
kładli na wszystkich manifestacyach i żądaniach 
panów czeskich, układanych w  obronie Husa...

Notabene, nie byli s t r o n ą  z a i n t e r e s o ­
w a n ą ,  jak Czesi, sympatycy Husa, lecz już 
przed 500 laty zdobywał się taki Zawisza na 
wysokie poczucie s p r a w i e d l i w o ś c i  i to- 
l e r a n c y i .  A le na to, by godnie odpowiedzieć 
na zaczepkę, historycznie fałszywą, trzebaby 
nie być istotą klerykalnie uwstecznioną, a mo­
że trzebaby i oryentować się nieco w... dzie­
jach własnych.

Trzebaby wiedzieć, że nie zawsze była Pol­
ska —  krajem Wałęgów, Łosińskich, krajem 
c z c z ą c y m  n a w e t  „ s u k i e n k ę  d u c h o ­
w n ą "  h a k a t y s t y  K l i n k e g o !

Dla odmiany powołamy się poniżej na chara­
kterystyczny przykład lingwistyczny. W  staro- 
polszczyźnie wytworzył się był wyraz w  poto­
cznej gwarze „klimkować" —  oszukiwać — 
czyli, jakby dziś się rzekło „cyganić".

Otóż ten wyraz wywodzi prof. Bruckner od 
imienia... jednego z p a p i e ż y  Klemensów.

—  N ie ! —  urwała.
—  Dlaczego pani nie mówi p raw dy ! Jabym 

w niejednem pomógł. Znam Paryż i trochę sto­
sunków tamtejszych...

—  Co pan tam może pomódz! Czy pan jest 
bogaty ?

— Nie. A le nie koniecznie zapomocą pienię­
dzy...

Przerwała to zdanie gestem zniecierpliwienia. 
W  głosie jej były łzy, siłą woli powstrzymane, 
gdy m ów iła :

—  Nie zna pan mego ojca. Z nim nikt nie 
da rady...

—  Pani powinna dążyć do tego, żeby mieć 
wpływ na ojca! —  rzekł twardo. Odczuwał w 
tej chwili szczególniejszą satysfakcyę człowie­
czą, gdy można udzielać zbawiennych rad i cen­
nych wskazówek bliźniemu, pogrążonemu w  nie­
doli. W  tym wypadku to miłosierne znęcanie 
się było po dwakroć miłe wobec coraz szcze­
rzej ujawniającego się smutku panny Xeni. Idąc 
zwolna w  dół alei, mówiła w zamyśleniu:

—  Twarda jest jego natura. A le znowu, czy 
nie na takiej twardości polega możność zała­
twiania interesów? No, n ie?

—  Zawsze prowadzi te ryzykowne interesy?
Podniosła na niego biedne, bezradne, zasmu­

cone oczy, mówiąc:
—  Co tylko zdobędzie, zaraz puszcza w ruch. 

Już jest lepiej, już jest mieszkanie, służąca... 
Znowu wszystko spienięża...

—  A  co on tam w  tym Paryżu rob i?  Prze­
cież znam potrosze ów światek cały, tę polską 
„emigracyę"...

— Niech pan zapyta, czego nie rob i! Codzień 
na giełdzie, w kawiarniach, redakcyach, klu­
bach, z jakimiś ludźmi...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ongi nie robiono sobie ceremonii z imieniem 
papieskiem, dziś pozwala się bezkarnie (przez 
szacunek!) wymyślać sobie kanonikowi-hakaty- 
śc ie !

To też na pochyłe drzewo tem raźniej byle 
kto skacze!

Z w ł o k a  w  „ k r o k u 11 p r z e c i w

S e r b i i .
Po wczorajszej audyencyi hr. Berchtolda u ce­

sarza stało się niepewnem, kiedy nota austrya- 
cka zostanie w Belgradzie wrręczoną i jaki ter­
min na odpowiedź ona zakreśli. Jak zapewniają 
pisma wiedeńskie, nota nie będzie miała chara­
kteru „ultimatum", a termin na odpowiedź bę­
dzie dany do 13 sierpnia.

Termin ten wybrano dlatego, ponieważ 13 
sierpnia (1 sierpnia starego stylu) mają się od­
być w  Serbii wybory do skupsztyny, od których 
zawisł los Pasicza. Zresztą Pasicz wyjechał z 
Belgradu dla prowadzenia agitacyi wyborczej 
na prowincyi.

Jakie propozycye hr. B e r c h t o l d  przedło­
żył cesarzowi, dowiemy się może jutro z odpo­
wiedzi na interpelaeyę, którą da T i s z a  w sej­
mie węgierskim. W  każdym razie nota zosta­
nie przesłaną posłowi Gieslowi w  Belgradzie 
przez specyalnie przybyłego do Ischlu radcę 
poselstwa Storcka.

Nim jeszcze żądania Austryi są u r z ę d o ­
w n i e  znane, prasa serbska już przeciw nim 
występuje. Jak w  belgradzkich kołach urzędo­
wych słychać, rząd serbski najwyżej zgodzi się 
na przeprowadzenie śledztwa przeciw tym swym 
obywatelom, którym udział w  spisku będzie do­
wiedziony.

Jak belgradzka „Politika" donosi, śledztwo 
w Sarajewie wykazało, że pięciu obywateli serb­
skich jest skompromitowanych. Rząd austryacki 
domagać się będzie wdrożenia śledztwa prze­
ciw tym pięciu obywatelom serbskim, dalej do­
magać się będzie kontroli nad stowarzyszeniami 
serbskiemi i usunięcia z podręczników szkolnych 
ustępów, zwróconych przeciw monarchii.

Co do zachowania się Kosyi, charakterystycz­
nym jest głos „Petersburskiego kuryera", który 
pisze, że Austrya chce wyzyskać obecną chwilę 
uroczystości francusko-rosyjskich, aby przy po­
parciu Niemiec wystosować do Serbii „ultima­
tum" i znieść niezawisłość tego państwa. Dzien­
nik wzywa Rosyę, aby wystąpiła przeciw temu 
zamiarowi.

Telegramy.
„W  najbliższych dniach".

Wiedeń. W  kołach poinformowanych twier­
dzą, że nota w  Belgradzie zostanie wręczoną 
w najbliższych dniach z żądaniem odpowiedzi 
w jak najkrótszym czasie.

Słowa a czyny.
Budapeszt. „Pester L loy", wskazując na toa­

sty pokojowe cara i Poincarego, pisze, że do­
piero czyny udowodnią, czy Rosya i Francya 
chcą utrzymać pokój.

Dyskrecya.
Berlin. Koła polityczne zapewniają, że Au­

strya nie zakomunikowała w Berlinie treści 
swej noty, gdyż zachodzi obawa, że opinia pu­
bliczna dowie się o treści noty prędzej, nim 
ona odejdzie do Belgradu.

Oświadczenie Tiszy.
Budapeszt. Przed rozpoczęciem dyskusyi za­

brał głos prezydent ministrów hr. T  i s z a i zło­
żył następujące oświadczenie: Już na poprze­
dnich dwóch posiedzeniach odpowiedział na in­
terpelacye do niego zwrócone, ale nie mógł dać 
wyczerpującej, rzeczowej odpowiedzi. Spodziewa 
się, że w niedługim czasie będzie mógł dać także 
odpowiedź rzeczową. Świadomy swej odpowie­
dzialności i znając stan rzeczy, uważa jednak 
za swój obowiązek wyrazić zapatrywanie, iż 
w obecnej chwili nie należy w interesie kraju 
kwestyj tych omawiać. (W ielka wrzawa na le­
wicy). Uważa za swój obowiązek podać do wia­
domości Izby i interpelantów, oraz dodaje, że

rozumie się samo przez się, iż skoro tylko 
przyjdzie odpowiednia chwila stosowna, on sam 
da Izbie sposobność sprawę tę omówić, nawet 
gdyby nie było dnia przeznaczonego na inter­
pelacye. Zwróci się wtedy do prezydenta, aby 
dał interpelantom możność poruszenia tej spra­
wy i da wyjaśnienia. Wobec tego prosi inter­
pelantów, aby zaniechali dziś wnoszenia inter- 
peiacyi. (Żywe oklaski na prawicy, wrzawa na 
lewicy).

Poseł M e z ó f f y  wniósł następnie interpela- 
cyę w sprawie polityki zagranicznej.

Hr. T i s z a  odpowiedział, że sytuacya nie jest 
tego rodzaju, żeby uważać jakiś poważny zwrot 
za pewny lub prawdopodobny. Sytuacya ta jest 
dziś jeszcze zupełnie niepewna i może tak samo 
skończyć się pokojowo, jak i  w ten sposób, że 
przyjdzie do poważnego konfliktu.

Przerwany urlop szefa sztabu generalnego.
Wiedeń. Szef sztabu generalnego bar. Conrad 

przerwał urlop i przybył wczoraj rano do Wie­
dnia. Jak donoszą dzienniki, udał się wkrótce 
do biura ministerstwa wojny. Conrad był ubie­
głej niedzieli w Wiedniu, aby odwiedzić chore­
go syna.

Rewizye w stowarzyszeniach serbskich.
Budapeszt. Węgierskie biuro korespondencyjne 

donosi z Osieku: Tutejszy klub „Omiadiny", 
który uprawiał propagandę nacyonali styczną, 
nie miał zatwierdzonych statutów i  dlatego zo­
stał rozwiązany. W  tutejszych towarzystwach 
sokolich, odbyły się rewizye. U sekretarza „So­
koła", adjunkta sądowego Bolajcicza, zabrano 
różne listy i książki.

Z Karłowic donosi to samo biuro, że prokura- 
torya zarządziła rew izyę domową w  „Sokole" 
w Mitrowicach, oraz w  mieszkaniu prezesa to­
warzystwa.

Nowa fala rewolucyjna 
w caracie.

Znów obudził się ze snu porewolucyjnego 
proletaryat rosyjski. Pomimo rozbicia się rosyj­
skiej partyi socyalno-demokratycznej ńa^ćały 
szereg większych lub mniejszych frakcyj i fra- 
kcyjek, które prowadzą zawiłe spory akademi­
ckie i zwalczają się nieraz z zapałem niego­
dnym tej sprawy, pomimo talmudyzmu rozmai­
tych „teoretyków" —  masa robotnicza, bez 
względu na to, kto do jakiej frakcyi się skłania, 
wybuchła znów z żywiołową siłą. Znów trze­
szczą mury turmy carskiej pod naporem krzep­
kich rąk robotniczych. Fala strejkowa tegoro­
czna to znów jakby jaskółka, wieszcząca nową 
rewolucyę. Puryszkiewicz i „Nowoje W remia" 
już się niepokoją o „drugą rewolucyę rosyjską", 
pocieszają się jednak, że „ n i e  z a m ó k ł  j e -  
s z c z e  p r o c h  w ł a d o w n i c a c h  k o z a c k i c h ,  
a o n e  p r z e c i e  s ą  p o d p o r ą  R o s y i " .

Po „likwidacyi" rewolucyi poprzedniej zapa­
nowała ciężka, przygnębiająca cisza, przerywa­
na jedynie jękami z katorgi, wyciem tłuszczy 
czarnosecinnej, skrzypieniem szubienic. Tu i ow­
dzie wybuchały nieśmiałe strejki ekonomiczne. 
A  dawni przywódcy rewolucyi marnowali i wciąż 
jeszcze marnują drogi czas i niemniej drogie 
siły na wzajemne zarzuty i spory teoretyczne, 
nieraz na wymyślania niesmaczne. Lecz i tu 
się pokazało znów wyraźnie nowemu pokoleniu 
robotniczemu, że ucisk ekonomiczny opiera się 
na ucisku politycznym, że walka zawodowa 
proletaryatu rosyjskiego musi konsekwentnie 
doprowadzić do walki z caratem. Lata 1912 i 
1913 przyniosły olbrzymią, niebywałą dotych­
czas ilość strejków wyłącznie niemal ekonomi­
cznych. W  roku bieżącym . następuje zw ro t: 
pierwszy kwartał daje nam olbrzymią cyfrę 
1013 strajków z ogólną liczbą 448.678 strejkują- 
cych (cyfry rządowego inspektoratu fabryczne­
go). Strejki te wybuchają głównie na tle walki 
politycznej, np. uczczenie rocznicy rewolucyi 22 
stycznia 1905 r., protest przeciwko prześlado­
waniu prasy robotniczej, przeciwko rozwiązaniu 
związku metalowców, sprawa poparcia protestu
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posłów socyalisiyesnyeh przeciwko masakrze 
robotników nad Leną itd.

Obecnie wybuchł ogólny strajk robotników 
w B a k u  na Kaukazie. Strejk objął nawet naj- 
Bmiej uświadomionych robotników Persów i Ta­
tarów, którzy odgrywali dotyczas rotę podobną 
do kulisów chińskich. Pomimo niesłychanego 
teroru ze strony władz strajkujący trzymają się 
dzielnie —  strejk jest powszechny. Prąd rewo­
lucyjny i tym razem wychodzi z południa i 
przelatuje z wielką szybkością wszystkie cen­
tra przemysłowe rosyjskie. 75.900 robotników 
strajkuje już w Petersburgu, oprócz tego strejk 
ogólny wybuchł w  Pudłowskiej olbrzymiej fa­
bryce broni, w  Charkowie, Odessie, Moskwie i 
w wielu innych miastach.

Carat rzucił się na robotników bezbronnych 
starym wypróbowanym sposobem. Aby udowo­
dnić, że „nie zamókł jeszcze proch w  ładowni­
cach kozackich, i nie zardzewiały szable w  po­
chwach, dzikie żołdactwo rzuca się z szablami 
na tłum bezbronnych, wiecujących robotników, 
masakruje ich na ulicach Petersburga, znów 
zapełniają się po brzegi turmy, słowem — sta­
ra piosnka rosyjska.

Ńa dziedzińcu fabryki Putiłowskiej padły już 
trupy robotnicze, bluznęła krew.

4 zabitych, 50 rannych 
robotników padło od kul żołdackich.

W  tym wypadku można powiedzieć, że sam 
carat najlepiej pracuje, aby uświadomić robo­
tników, skierować ich na właściwą drogę. Te­
raz już mnożą się coraz bardziej zaopatrzone 
w  liczne podpisy robotnicze memoryały, żąda­
jące stanowczo od przywódców zlania się grup 
i frakcyj w  jedną całość, zaprzestania walk nie­
godnych proietaryatu, słowem solidarny prole- 
taryat uświadomiony

żęda jedności pa rty jne j, 
aby z całą siłą wyruszyć przeciwko caratowi.

Wszędzie rząd carski dopuszcza się niesły­
chanych gwałtów i teroru w  stosunku do straj­
kujących, wszędzie świszczą nahajki, łyskają 
szable i bagnety. Oprócz tego ulubionym środ­
kiem przytłumienia ruchu robotnicznego jest 
„wysiedlanie", wydalanie robotników strejku- 
jących do miejsc przynależności. Szczególnie ci, 
ęrqR mieszkają w  domach fabrycznych zostają 
wydalani bezwzględnie. „W ysiedlanie" to czyni 
się pod fałszywą, obłudną przykrywką „wyro- 
ku“ sąelSwego“ . Jak się odbywa taka rozprawa 
o rumacyę dowiadujemy się z listu nadesłane­
go do „R ieczy".

Jeden sędzia załatwia dziennie po 300 spraw. 
Oto obrazek z takiego sądu:

, Rzecz się dzieje w Baku. Tłum wezwanych 
robotników przed sędzią. Sędzia w yw ołu je :

—  Magerram Ramazanow!
Zbliża się młody robotnik Tatar.
—  Pracujesz?
—  Joch ! (po tatarsku: nie).
—  Do trzech dni oczyścić mieszkanie. Nastę­

pujący! Kosim Dżafar-ogły!
I powtarza się w kółko ta sama historya. 

Jak na filmie kinematografu przewija się przed 
sędzią kilkuset robotników strajkujących i każ­
dy z nich słyszy stereotypowe:

—  Do trzech dni oczyścić m ieszkanie!
Obrońców robotnicy nie mają, bo i po cóż?

Nic nie pomogą —  wyrok z góry powzięty, sąd 
jest czczą formalnością.

W  samem Baku aresztowano z górą 1000 ro­
botników. Na gwałty rządu odpowiedzą robo­
tnicy walką zaciętą. Strejk rozszerza się z dniem 
każdym i staje się coraz bardziej ostrym, re­
wolucyjnym.

Nadchodzi nowa groźna chmura, naładowana 
gniewem ludu poniewieranego setki lat, ludu, 
któremu obmierzły już kajdany raba, który 
dłużej spokojnym i cierpliwym być nie chce. 
Zbliża się nowy atak na Bastylię X X  wieku.

Każde nowe wstrząśnienie posadami turmy 
carskiej nowe w  nas budzi nadzieje...

Przegląd polityczny.
Łaskawy car! Car napisał na sprawozdaniu o 

mowie „podburzającej" posła Czcheidze (socyalnego 
demokraty), który miał być według uchwały Rady 
państwa postawiony przed najwyższy trybunał: 
„Spodziewam się, że prezydent Dumy w przyszło­
ści nie dopuści do oświadczeń, sprzeciwiających 
się ustawie i przysiędze. Śledztwo ma być wstrzy­
mane".

Zbrojenia tureckie. Izba deputowanych uchwali­
ła nadzwyczajny kredyt dla ministerstwa wojny 
w wysokości 5La miliona funtów, a dla minister­
stwa marynarki w wysokości 8 milionów funtów 
tureckich, na których pokrycie upoważniono rząd 
do przeprowadzenia operacyi finansowej.

Konferencya u króla w sprawie u is te rsk ie j. Za­
gajając feonferencyę w sprawie Ulsteru, król po­
wiedział: „Interwencyę moją można uważać za 
postępowanie nowe, ale nadzwyczajne okoliczności 
usprawiedliwiają mój sposób działania. Dziś hasło 
„wojna domowa" jest na ustach wszystkich. Nie­

pojętą jest rzeczą, abyśm y mieli być zaprowadzeni 
nad brzeg w ojny braci z braćmi. W edług w yn ików  
przedwstępnych, sprawa może być pokojow o zała­
twiona, jeżeli będzie traktowaną w  duchu odpo­
wiednim . Odpowiedzialność panów jest istotnie 
wielką, a czas krótki. W iem y, że istnieje woia u- 
życia go jak najlepiej i okazania się poważnym i, 
cierpliwym i i pojednawczo usposobionymi ze wzglę­
du na w ie lk ie  interesy, które tu w  grę wchodzą. 
Zanoszę m odły do Boga, aby tak pokierował obra­
dami panów, abyście doprowadzili do pokoju i ho­
norowego załatw ienia sprawy

Konferencya u króla trwała 2 godziny. Szcze­
gó ły  obrad, toczonych w  nieobecności króla, trzy­
mane są w  tajemnicy. Prasa liberalna występuje 
przeciw  in icyatyw ie króla, uważając ją  za niekon­
stytucyjną.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku

„Czerwonych Świateł1' nr 4
pod  tytułem:

Młodzi idąl
Numer ten poświęcony jest organizaeyi „Czerwo­
nego Skauta", a omawiają tę tak ważną dla roz­
woju naszej Partyi sprawę w szeregu artykułów 
tow. Ignacy D a s z y ń s k i ,  Juliusz Ka d e n ,  Edmund 
Słowik, Stefan Ryks i Zygmunt Kiemensiewicz.

Numer bogato ilustrowany kosztuje 12 hal. 
Zamówienia przez tow. kolporterów należy nad­

syłać odwrotnie.
Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczką.

Adres: „Prawo Ludu", Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

K R O N IK A .
Czwartek 23 iipca.

Ukaranie kafumniafora. P. Zamorski przy pier­
wszej swej próbie przeszczepienia metody wszech- 
polsko-oszczerczej na grunt krakowski spotkał się 
odrazu z zasłużoną odprawą. Człowiek, którego 
partya znaną jest z moskalofilstwa, z podlizywa­
nia się rządowi rosyjskiemu, z bezczeszczenia 
najwznioślejszych tradycyj narodowych (zdanie

W. JACOBS.

ARESZTOWANIE.
(Humoreska).

(Ciąg dalszy).
— Ależ n ie ! Niech pan c ż e k a ! — zawołała ży­

wo. — Muszę się jeszcze namyślić.
Kapitan Bley spojrzał zdumiony, nie rozumiejąc, 

co znaczą te słowa. Nagle ciszę przerwały miaro­
we, ciężkie kroki z podwórka. Miss Pilbim schwy­
ciła porywczo rękę kapitana i krzyknęła:

—  Uciekaj pan! Albo nie —  czekaj pan!
Oczy jej pałały. Nie wiedziała, co począć.
—  Do pokoju! —  zawołała. —  Prędko, chodź 

pan za mną.
Pobiegła co tchu do pokoju ojca. Kapitan, nic 

nie pojmując, popędził za nią.
Wpadłszy, otworzyła pospiesznie dużą szafę i 

rzekła: • v
—  Właź pan!
—  Ale... —  zaczął protestować zdumiony ka­

pitan.
W  tej chwili skrzypnęły drzwi od ganku.
—  Policya! —  szepnęła groźnie miss Pilbim.
Ten argument poskutkował. Kapitan Bley, nie

ociągając się dłużej wpakował się do szafy, pa­
nienka zaś zamknęła ją, schowała klucz do kie­
szeni i wybiegła z pokoju.

Sierżant Pilbim zasiadł tymczasem na weran­
dzie, na krześle, gdzie przed chwilą siedział wnie­

bowzięty kapitan. Pykając fajkę niecierpliwił się 
poczciwy tłuścioeh, czekając na kolacyę.

Miss Pilbim przyniosła pieczeń i postawiła przed 
ojcem dużą szklankę pieniącego się piwa.

—* O, toś mi dogodziła. Smakuje mi dziś piwo, 
bo się mocno zbiegałem.

Miss Pilbim spoglądała niepewnym wzrokiem na 
ojca.

Ten zaś ciągnął dalej:
—  O tak, nabiegałem się, jak nigdy. Wyobraź 

sobie, uganiałem się za jakimś przeklętym mary­
narzem, który ujął mnie wpół —  ot tak —  i wrzu­
cił do rynsztoka. Sprawiedliwość każe przyznać, 
że uczynił to nadzwyczaj zręcznie. Sam mu to 
powiem, gdy mi się tylko uda wyśledzić go i a- 
resztować.

Zajadając smacznie i popijając piwem ciągnął 
sierżant dalej:

—  Pędziłem za nim, jak chart za zającem, ale 
wyśliznął mi się. Ale nie na długo. Jutro zasiądę 
w Porcie i złapię go, jakem Pilbim.

Tu począł czcigodny sierżant rozwijać szczegó­
łowo swój plan strategiczny, zmierzający do osa­
czenia nieszczęsnego kapitana.

Córka słuchała jednem tylko uszkiem, cała jej 
uwaga skupiała się dokoła szafy i uwięzionego 
w niej kapitana. Cały czas myślała, jakby uwolnić 
więźnia.

Sierżant otworzył tymczasem drzwi, prowadzące 
do jego pokoju, przejść więc niepostrzeżenie nie 
było żadnej możności.

—  Wypalę jeszcze fajeczkę i pójdę spać — o- 
świadczył.

I rzeczywiście po chwili udał się na spoczynek 
i napełnił głośnem chrapaniem dom.

Miss Pilbim, nie widząc żadnej rady, poszła za 
jego przykładem, zasnąć jednak nie była w sta­
nie. Leżąc, obmyślała sposoby wydobycia z szafy 
kapitana. Minęła bezsenna noc.

Różowy świt zajrzał przez okno, zaćwierkały 
ptaki, zbudził się z twardego snu sierżant.

—  Niepodobna pokazać się na ulicy w tym za­
błoconym mundurze, a czyścić niema czasu, bo 
się spóźnię na służbę. Daj mi nowy mundur —  
rzekł do córki.

Miss Pilbim zbliżyła się do szafy i poczęła na­
słuchiwać. Cisza. Nagle mózg jej przeszyła myśl 
rozpaczliwa, że więzień dla braku powietrza udu­
sił się.

— Psst! —  szepnęła.
—  Psst! —  odpowiedział z szafy więzień.
—  Teraz czyści mundur na dworze.
—  Kto?
—  Tłusty policyant.
—  W jaki sposób i po co zjawiło się tutaj to 

bydlę ?
—  Mieszka tu.
—  Jakto, więc sierżant jest tu lokatorem?
—  To mój ojciec.
Z szafy rozległ się jęk kapitana.
—  Psst! Nadchodzi...
—  Elo, dajże mi nowy mundur i nowe buty.

Zresztą daj mi klucz, sam wezmę.
—  Ojcze, nowe buty są w przedpokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Marylskiego, że powstania 1830 i 1863 r. były  
intrygą żydowską), śmie wystąpić w roli „oskar­
życiela" przeciw ludziom, którzy ze wszystkich 
sił pracują nad odwróceniem uwagi społeczeństwa 
polskiego od syrenich głosów wszechpolaków —  
wskazujących na Rosyę jako na —  przyjaciółkę i 
sojuszniczkę.

Papier jest cierpliwy i znosi wszystkie brednie 
i kłamstwa, jakie ludzie, pozbawieni wszelkiego 
hartu moralnego, wypisują, ale ludzie tracą cza­
sem cierpliwość na widok prowokującego szkodni­
ka. P. Zamorski chciał do Krakowa przenieść me­
tody lwowskie i na swej gębie odczuł pierwszy 
tę metodę, znaną we Lwowie jako masłowanie.

*
Odnośnie do faktu wypoliczkowania Zamorskie­

go otrzymujemy następujący lis t:
Kraków, 22 lipca 1914. Szanowna Redakcyo! 

Dla uniknięcia ewentualnych nieporozumień za­
wiadamiamy Szanowną Redakcyę, iż dnia 21 lip­
ca b. r. o godzinie 11 wieczór w barze kawiarni 
teatralnej poseł Zamorski zosta ł wypoiiczkowaay 
za oszczerstwa i kłamstwa, rzucane od pewnego 
czasu w „Ilustrowanej Gazecie polskiej" na ruch 
niepodległościowy. Pozostawiamy do uznania Sza- 
nowej Redakcyi użytek z niniejszego zawiadomie­
nia. Z poważaniem Kazimierz Sawicki, słuchacz 
med. U. J .; Kazimierz Piątek, ryg. fil. U. J.

Mowirty krakowskie.
Targ owocowy przeniesiony zostaje z dniem 24 

b. m. z placu św. Ducha na plac u zbiegu ulic 
Wielopole i Dietlowskiej. Targ ten będzie tylko dla 
sprzedaży hurtownej.

Znowu wypadek od elektryki. Przy robotach o- 
koło obmurowania Wisły na Grzegórzkach 48-letni 
dozorca Wojciech Urban wczoraj po południu prze­
chodził obok przewodu elektrycznego i przez nie­
uwagę dotknął go prętem żelaznym. Siła prądu 
zwaliła go z nóg i zrzuciła z muru. W  upadku 
Urban odniósł ciężkie skaleczenia na całem ciele. 
Pogotowie opatrzyło go i przewiozło do szpitala.

Samobójstwo. 21-letnia praktykantka w sklepie 
zegarmistrza Filipina D. zażyła wczoraj w mie­
szkaniu swem przy Alei Krasińskiego większą 
dawkę lyzolu. Pogotowie przewiozło ją w bezna­
dziejnym stanie do szpitala.

Pożar wybuchł wczoraj po południu w Brono- 
wicach. Zgorzało obejście gospodarza Siwka razem 
ze zbożem świeżo zwiezionem. Straży pożarnej z 
Krakowa nie wzywano.

Nagły zgon. 65-letnia wdowa Paulina Baranow­
ska zmarła nagle dziś nad ranem w mieszkaniu 
swem przy ulicy Jana 26.

Wyrabianie posad przy tramwaju. Zecer Franci­
szek M. doniósł, że K. J. wyłudził od niego 360 K 
za „wyrobienie" posady przy tramwaju. Ani po­
sady ani pieniędzy pan M. nie dostał. Śledztwo 
w toku.

Z powodu upału spacerował dziś w nocy po u- 
licy Józefa czeladnik krawiecki Samuel K. w zu­
pełnym negliżu. Nie podobało się to policyantowi, 
więc go aresztował dla spisania protokółu.

Z „oleandrów". 25-letni Franciszek Janiec i 19- 
letni Bolesław Wojtowicz siedzą w areszcie za to, 
iż w nocy chodzili po plantach i okradali „stru­
dzonych" i na ławkach drzemiących bliźnich. Zło­
dziejom odebrano kapelusz słomkowy, parę żółtych 
bucików, 2 zegarki i łańcuszek. Przedmioty te mo­
gą właściciele odebrać w komisaryacie na Półwsiu 
Zwierzynieckiem.

Czyja własność ? Podejrzanemu osobnikowi ode­
brano 6 łyżeczek srebrnych (z firmą Glixelli Kra­
ków) i kosz na bułki platerowany z monogramem
B. E. G. 19 II 1905. Właściciel zechce się zgłosić 
do dyrekcyi policyi krakowskiej.

Kradzioże. Podczas jazdy tramwajem skradziono 
p. Farberowi złoty zegarek z łańcuszkiem. —  W tea­
trze „Apollo" przychwycono na kradzieży w gar­
derobach Jana Sołtysa, który jednak zdołał zbiedz. —  
Z drukarni Fischera przy ul. Grodzkiej skradziono 
druki wartości 100 K.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b 1 i o t e k a otwarta od godziny 12— 1 Va w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Rigoletto1*.
Piątek: „Wielka księżna GerolsteirC.
Sobota: „Wielka księżna Gerolstein“ .
Repertuar teatru indowego w Parku krakowskim .
Czwartek: „Popychadto“ .
Piątek: „Syn z tamtego świata*.
Sobota: „Wojna z babami“ .

M o w i n y lwowskie.
Z głodu. Wczoraj przed południem przechodziła 

ulicą Ossolińskich młoda, wynędzniała kobieta. Na­
gle padła ona bezsilna na bruk. Stójkowy pośpie­
szył jej z pomocą i wezwał pogotowie, które od­
stawiło chorą do szpitala. Stwierdzono, że nazywa 
się ona Olga Petriw, jest bez pracy i środków do 
życia. Zachorowała z wycieńczenia i głodu.

Epilog dramatu w Sokalu. W  maju donieśliśmy 
o zajściu, jakie się rozegrało między leśniczym 
Bandrowskim a nadleśniczym Galińskim, w ciągu 
którego Bandrowski zastrzelił Galińskiego, poczem 
sam się ciężko zranił. Bandrowski został przewie­
ziony do szpitala we Lwowie, gdzie go leczono i 
zdawało się, że się go uda uratować. W ostatnich 
dniach stan Bandrowskiego pogorszył się, a one- 
gdaj umarł.

U niw ersyte t Ludowy im . A. M ickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 7Va— 9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

Z kraj li.
W Zakopanem powszechne zainteresowanie wzbu­

dza koncert „Pieśni Ludowej", mający się tam od­
być 28 bm. Na program składają się dawne pie­
śni ludowe w harmonizacyi Z. Noskowskiego, pa- 
tryotyczne śpiewy z r. 1831, 1803 i z 1905. Część 
wokalna koncertu znajdzie świetnych wykonawców 
w osobach p. W. Heinrichównej i prof. Adama 
Ludwiga. Deklamaeye, które obejmuje program 
(Śpiew historyczny J. U. Niemcewicza i Balladę 
Kasprowicza) wygłosi utalentowana artystka dra­
matyczna p. R. Szpak - Bandrowska. Referat po­
przedzający koncert, objął Juliusz Kaden.

Z Żywca piszą nam: Tutejszy oddział Uniwer­
sytetu Ludowego, nie mogąc prowadzić pracy od­
czytowej i wieczorkowej, gdyż publika przedkłada 
spacery i wycieczki ponad tego rodzaju pracę, u- 
rządza bardzo często wycieczki naukowe. Zwie­
dzono zakłady lecznicze w Bystrej, tartak arcy- 
książęcy w Węgierskiej Górce, fabrykę sukna w 
Łodygowicach, fabrykę mebli giętych i młyn pa­
rowy w Łodygowicach. Największą frekwencyą cie­
szyły się wycieczki do papierni w Zabłociu i do 
browaru arcyksiążęcego. Na 15, 16 i 17 sierpnia 
organizuje sekeya akademicka U. L. zbiorową wy­
cieczkę do Zakopanego.

Bardzo dużem poparciem cieszy się założona 
niespełna przed rokiem biblioteka U. L., licząca 
dzisiaj 3000 tomów, w tem cały szereg poważnych 
dzieł. W  sezonie wakacyjnym przystępuje zarząd 
U. L. do zreorganizowania biblioteki, zaprowadze­
nia całego szeregu metod wypożyczania. W biblio­
tece jest ruch tak duży, że zarząd zmuszony jest 
ją otworzyć nie —  jak dotychczas —  3, lecz 5 
razy w tygodniu, co też zostanie wprowadzone od 
jesieni.

By uprzystępnić swym członkom korzystanie z 
biblioteki, przystępuje obecnie zarząd U. L. do 
druku katalogu swej biblioteki. Katalog ten będzie 
działowy, uprzystępni więc członkom przegląd dzieł 
odnoszących się do poszczególnych działów nauki. 
By ułatwić sobie wydanie tego katalogu, zarząd 
zamierza poświęcić kilka kartek również płatnym 
ogłoszeniom.

Dnia 9 sierpnia odbędzie się staraniem U. L. 
festyn dla dzieci. Będzie to pierwsze tego rodzaju 
w Żywcu przedsięwzięcie, spotka się więc zapewne 
z należytem uznaniem. Festyn ten odbędzie się 
pod znakiem wyrobów krajowych, zwłaszcza za­
bawek i wyrobów papierowych.

Żywiecki Związek strzelecki rozsiewa swą dzia­
łalność po całym powiecie. W ostatnich dniach po­

wstały nowe gniazda w Zabłociu, Wilkowicach, 
Świnnej, Wieprzu, Krzyżowej i Jeleśni.

W przepięknej okolicy Żywca tegoroczny ruch 
letników jest naogót słaby. Trochę letników bawi 
w Jeleśni, Rajczy, Milówce i Węgierskiej Górce.

Wyborami do sejmu zainteresowania lokalnego [ 
niema żadnego. Burmistrz miasta Wieliczki p. Ay- ' 
was zgłosił już urzędownie swą kandydaturę na ;} 
okręg Żywiec-Wieliczka-Oświęeim, W okręgu wiej­
skim będzie walka między Zamorskim a marsza1- [ 
kiera powiatu Idzińskim.

„S taropolska gościnność". W ubiegły czwartek 
dwaj abituryenci gimnazyum w Bochni odbyli wy­
cieczkę na- rowerach. Z powodu zepsucia się ro­
weru zajechali na podwórze dworu p. Włodka w 
Dąbrowicy pod Bochnią, gdzie jeden ze studen­
tów ma znajomą gospodynię. Gdy jeden ze stu­
dentów zajęty był na podwórzu naprawą roweru, 
zjawił się zarządzający majątkiem p. Roman Wło­
dek, oficer austryacki, i wśród krzyku i pogróżek 
wygnał obu studentów z podwórza.

Jeszcze żyje staropolska gościnność w polskich 
dworach.

Pożar w Starym Samborze. We wtorek o godz. 
41/a po południu wybuchł z przyczyny niezbada- I 
nej pożar w domu Dymitra Tysowskiego. Wskutek 
posuchy pożar szybko rozszerzył się na inne do­
my i w kilku godzinach objął całą część miasta 
naprzeciw kościoła. Akcya ratunkowa była utru­
dnioną wskutek braku wody. Pożar trwał całą noc. 
Ogień zniszczył 23 domów wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi. Między innymi spalił się ratusz ze 
wszystkimi aktami. Z ludzi nikt nie zginął.

0 zamordowaniu w Stanisławowie urzędnika ko­
lejowego donoszą następujące szczegóły: Przypu­
szczają, że starszy komisarz kolejowy Unterschied 
zamordowany został przez rzeźnika Grochowskie­
go, z którego bardzo piękną żoną utrzymywał 
stosunek od lat kilkunastu. Grochowscy mają dwie 
córki 14- i 7-letnią. W poniedziałek Grochowscy 
udali się do kąpieli w Bystrzycy, a następnie 
wraz z Unterschiedem urządzili preferansa. Gra 
przeciągnęła się do późnej nocy. Przechodzący 
przez Knihinin-kolonię około północy podoficer u- 
słyszał krzyk i rzężenie. Głosy te pochodziły od 
Unterschieda, którego wyprute jelita wlokły się 
po ziemi. Grochowscy krzątali się koło rannego, 
jakoby go ratując. Uwiadomiona o morderstwie 
żandarmerya podjęła śledztwo. W  kuchiji Gro­
chowskich znaleziono krew i nóż zakrwawiony 
rzeźnicki. Aresztowano Grochowskich, którzy do 
winy się nie przyznają i nie umieją wythMa- 
czyć katastrofy. Unterschied mieszkał razem z 
siostrą, rozwódką, która mu prowadziła gospodar­
stwo.

Z zaboru rosyjskiego.
Nowy gubernator w Ghełmszczyźnie. Gubernato­

rem w Chełmie zamianowany został wiceguberna- 
tor Wiatki, Paszkarow.

Pożar fabryki. W Łodzi zgorzała tkalnia Tyko- 
czinera. Szkoda wynosi 100.000 rubli.

Ze świata.
Dla dzieci po następcy tronu. Troje dzieci po 

arcyksięciu Franciszku Ferdynandzie oddziedziczy- 
ły milionowy majątek powstały z dochodów, jakie 
miał arcyksiążę z dóbr otrzymanych po ks. Este. 
Ponieważ dobra te przechodzą obecnie na nowego 
•następcę tronu, zarządził cesarz, aby z majątku 
familijnego uzupełniono spadek sierót do 60 milio­
nów tak, że każde dziecko otrzyma 20 milionów 
koron.

Katastrofa automobilowa. Z Pragi donoszą: We 
wtorek o godz. 5 po południu samochód, kiero­
wany przez asystenta akademii górniczej w Przy- ' 
bramie Sikorę, wskutek zepsucia się pneumatyki 
kilka razy się przewrócił i uderzył o drzewo. — 
W samochodzie, który jechał z Pragi do Przybra­
niu, siedział także rektor akademii górniczej, Koeh- 
ler. Asystent zabity, rektor odniósł ciężkie rany i 
w stanie nieprzytomnym przewieziono go do szpi­
tala.

Wypadek lotniczki. W  Brukseli z powodu święta 
narodowego odbywały się we wtorek wzloty. Fran­
cuzka pani Caynat de Castella produkowała się z 
spadochronem. Spadochron jednak się nie otwo­
rzył, lotniczka spadła z wysokości 600 metrów i 
na miejscu zginęła.
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Spadki amerykańskie. Bardzo często zdarza się, 
że śmierć obywatela austryackiego w Ameryce po­
ciąga za sobą dla pozostałych w kraju spadko­
bierców potrzebę ustanowienia w Ameryce pełno­
mocnika dla zgłoszenia pretensyi spadkowych. We­
dług sprawozdań konsularnych wyłudzają pełno­
mocnictwa takie najczęściej pisarze pokątni, agenci 
i pośrednicy różnego rodzaju, szynkarze itp. indywi­
dua w Ameryce, których spadkobiercy tutejsi wcale 
nie znają, a które, nadużywając pełnomocnictwa, 
sprzeniewierzają zazwyczaj majątek spadkowy. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości w  Wiedniu rozporzą­
dzeniem z 1 czerwca 1910 zaleciło interesowanym, 
aby w sprawach spadkowych uciekali się do po­
średnictwa władz konsularnych, które potrafią praw 
ich skutecznie bronić. Zalecając to, ministerstwo 
zauważyło, że przy wystawianiu pełnomocnictwa 
dla danego konsulatu należy wyraźnie odwoływać 
pełnomocnictwa poprzednie, udzielone osobom pry­
watnym. Ponieważ rozporządzenie powyższe, pra­
wdopodobnie wskutek nieświadomości sfer intere­
sowanych, nie odniosło pożądanego skutku, a li­
czne pełnomocnictwa, udzielone notorycznym hye- 
nom spadkowym, paraliżują działalność władz kon­
sularnych, przeto ministerstwo handlu wezwało 
starostwa i magistraty, aby w sposób właściwy 
przyczyniały się do uświadomienia ludności w spra­
wie tej, tak ważnej w epoce tak rozwiniętego ru­
chu wychodźczego.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Proces pani Caiilaux.
Paryż, 22 lipca.

Z wczorajszej rozprawy zasługuje na uwagę 
scena, jaka się rozegrała między obrońcą La- 
borim a świadkiem Bourgetem. Nawiasem mó­
wiąc, Labori jest słynnym obrońcą, znanym z 
procesów Dreyfusa i Zoli.

L a b o r i  wskazał na najnowsze dzieło Bour- 
geta „Demon de M idi", którego bohaterem jest 
pewien polityk, utrzymujący stosunek miłosny 
^m ężatką. Chodzi właśnie o ogłoszenie listów 
polityka do jego kochanki. Bohaterka powieści 
wyraża oburzenie i pogardę tym mężczyznom, 

nfetófzy posługują się w  walce kradzionymi li­
stami. Wobec tego Labori zwrócił uwagę na te 
ustępy i zapytał Bourgeta, czy wywody jego 
bohaterki odpowiadają myślom autora, który 
dzisiaj broni Calmetta.

B o u r g  e t odpowiedział na t o : Literatura nie 
jest życiem i nie jestem odpowiedzialny za to, 
co mówią moi bohaterowie.

W  czasie przesłuchiwania Caillaux’a przyszło 
do dramatycznych scen.

Gdy Caillaux domagał się od redaktora „F i­
gara" Lazarusa przedstawienia dokumentu, w 
którym wspomniane jest, że Caillaux prowadził 
w  sprawie Kongo zdradziecką politykę, przy­
szło do bardzo ostrej wymiany słów między 
Lazarusem, Laborim i Caillaux’em. Labori do­
magał się przedłożenia tego dokumentu, o któ­
rym Lazarus wspomniał.

P r e z y d e n t  wyjaśnił, źe dokument ten prze­
dłożony został Poincaremu, a obecnie znajduje 
się w  rękach ministra spraw zagranicznych.

L a b o r i  żądał przedłożenia tego dokumentu 
przysięgłym, czemu prezydent odmówił. Na to 
L a b o r i  oświadczył, że nie dopuści do zanie­
chania tej sprawy i jeszcze raz ją  poruszy.

„Zielony dokument".
Tak zwany „zielony dokument", który rzeko­

mo odnosi się do roli, jaką odegrał Caillaux 
w  rokowaniach niemiecko-francuskich w  spra­
w ie Marokka w  roku 1911, jest przedmiotem 
żywej dyskusyi w  prasie. Dzienniki nacyonali- 
styczne ostro atakują Caillaux, organ radykalny 
zaś „Lanterne" domaga się ogłoszenia tego do­
kumentu, aby się przekonano, czy rzeczywiście 
zawiera on znamiona zdrady Caillauxa, czy też 
po to został zmyślony, aby popierać dalej po­
litykę i intrygi bandytów.

„Echo de Paris" pisze, że minister sprawie­
dliwości Bienvenue Martin, który zastępuje Vi- 
vianiego, powołał do siebie generalnego proku­
ratora Herbaux, aby udzielić mu instrukcyi co 
do ewentualnego oświadczenia na sali rozpraw.

Dalsze przesłuchanie Caiiiausa.
Gdy obrońca Labori wszedł do sali sądowej, 

młodzi adwokaci zgotowali mu żywą owacyę z 
powodu jego energicznego zachowania się pod­
czas poprzedniej rozprawy.

Po otwarciu rozprawy generalny prokurator 
Herbaux zabrał głos i oświadczył, że jest upo­
ważniony do stwierdzenia, iż tak zwany „zie­
lony dokument" wcale nie istnieje i nigdy nie 
istniał, i że z tego względu honarewość i patrya- 
tyzm pana Qailisuxa nie są w żaden sposób naru­
szono. (Żywe poruszenie).

Prezydent Albanel oświadczył, że przez to 
uważa sprawę za załatwioną.

Zastępca strony prywatnej Chenu rzek ł: Zaj­
ście to jest załatwione ku zadowoleniu p. Cail- 
laux, ale nie ku memu zadowoleniu. Caillaux, 
osiągnąwszy swój cel, opuszcza salę ze świa­
dectwem patryotyzmu.

Caillaux protestuje gwałtownie przeciw temu 
wyrażeniu, także Labori protestuje. W  audyto- 
ryum wielka wrzawa.

Prezydent przywołuje publiczność do po­
rządku.

Chenu m ów i: Proszę świadków przywołać do 
porządku!

Prezydent rady administracyjnej „Figara" od­
czytuje oświadczenie, które zawiera ogłoszone 
w  „Figarze" odparcie zarzutów, podniesionych 
przez Caillauxa co do banku drezdeńskiego, 
afery Kruppa i Lipschera, oraz co do subwen- 
cyonowania pisma przez rząd.

Caillaux podtrzymuje swoje zarzuty i  odczy­
tuje dla ich udowodnienia kilka dokumentów. 
W  odpowiedzi na zapytanie Chenu zapewnia 
Caillaux pod słowem honoru, że w dniu, w  któ­
rym dramat się rozegrał, nie mówił nic żonie 
o swoim kroku u prezydenta Poincarego.

Na tem zakończono przesłuchanie Caillauxa.

Zeznania świadków.
Następuje przesłuchanie świadków, powoła­

nych przez prokuratoryę.
Subjekt magazynu broni, w  którym pani 

Caillaux nabyła brauning, zeznaje, że wystar­
czał tylko lekki nacisk, aby wywołać strzał.

Oskarżona opowiada, że przed wejściem do 
biura Calmetta odsunęła bezpiecznik rewol­
weru.

Szef prezydyalny Caillauxa i naczelny reda­
ktor „Radical" zeznają, iż pani Caillaux była 
w dniu dokonania zamachu w  usposobieniu 
bardzo przygnębionem.

Potem przesłuchano kilku świadków, którzy 
opowiadają o tem, że krążyły pogłoski, jakoby 
zamierzone było ogłoszenie różnych listów na­
tury prywatnej.

TELEGRAMY
z 23 lipca.

§ 14 nie spoczywa.
Wiodeń. „W iener Ztg." ogłasza cesarskie roz­

porządzenie w  sprawie przyznania nadzwyczaj­
nej dotacyi 21h miliona K  na państwowe cele 
melioracyjne. Przez to zarządzenie uwzględnia 
się „pilną konieczność", która stoi w  związku 
z żywo rozwiniętą działalnością większej części 
sejmów i szerokich kół ludności, zwłaszcza rol­
niczej, w  ostatnich czasach.

Ruch strejkowy w Rosyi*
Petersburg. Liczba strejkujących robotników 

wynosiła wczoraj według urzędowych obliczeń
80.000. Kilkakrotnie przyszło do starć ze strejku- 
jącymi, którzy śpiewali pieśni rewolucyjne i ni­
szczyli wozy tramwajowe. Jeden oficer policyi i 
14 policyantów zostało kamieniami poranionych.

Ruch tramwajowy w stolicy został wskutek 
strejku robotników w centralnej stacyi zupełnie 
wstrzymany. Obliczają ilość wozów tramwajowych

zniszczonych lub zepsutych przez strejkujących 
na około 150.

Dzienniki obliczają ilość strejkujących na 150 
tysięcy.

W Rydze sfrejkuje 13.000 robotników.
Petersburg. W dzielnicy wyborskiej strejkujący 

w kilku punktach zaatakowali policyantów. Przy 
próbie uwolnienia jednego aresztowanego strejku- 
jącego zraniono jednego rewirowego i dwóch po­
licyantów. Policyanci dali salwę do demonstran­
tów, przyczem kilku ranili. Za Newską rogatką 
wszystkie sklepy zostały zamknięte. Robotnicy 
grożą demolowaniem sklepów.

Około 300 strejkujących zatrzymało wczoraj po­
ciąg osobowy z Petersburga w drodze i zmusiło 
palacza, żeby lokomotywę opuścił. Pasażerów we­
zwano do wysiadania, poczem wywrócono słupy 
telegraficzne i zabarykadowano tor. Na miejscu 
Wypadku zjawiła się żandarmerya i oddział woj­
skowy. Ęuch znowu przywrócono. Z każdym po­
ciągiem jedzie teraz lokomotywa, obsadzona żan­
darmami.

Moskwa. Ruch tramwajowy przywrócono.
Ryga. Liczba strejkujących wzrosła do 40.000, 

wśród nich jest 10.000 robotników portowych.
Odessa. W Jekaterynodarze strejkują robotnicy 

różnych zawodów.
Tyflis. Ruch tramwajowy wstrzymano z powodu 

strejku personalu.

W Albanii.
Durazzo. Poseł albański w Wiedniu Sureja bej 

przybył tu wczoraj i został przyjęty przez księcia 
na audyencyi, poczem udał się z powrotem do 
Wiednia. Książę Złożył wczoraj wizytę na pokła­
dzie okrętu francuskiego i rosyjskiej kanonierki, 
znajdujących się pod Durazzo.

Zastępcy sześciu mocarstw zawiadomili powstań­
ców, iż zwyczaje dyplomatyczne nie pozwalają im 
udać się do Szijak, ale są gotowi zastosować się 
do życzenia powstańców i dlatego uważają za pra­
ktyczne, aby powstańcy pisemnie podali im do 
wiadomości swoje postulaty.

Zajścia graniczne rumuńsko-bułgarskie.
Sofia. Agencya bułgarska donosi, że rząd ru­

muński i bułgarski zgodziły się na ustanowie­
nie osobnej komisyi dla zbadania i załatwienia 
konfliktów granicznych.

S K Ł A D K I.
Złożono na fundusz prasowy „Naprzodu11 od 29

maja do 21 lipca br. Leonora S. 2'—, Tatar 1'—, Karmań- 
sfei Kołomyja 1'—, Ostersetzer Zamarstynów — '50, tow. 
Gaweł 2;—, W. B. Nowy Sącz 10'—, Łapiński 1'—, Mań- 
czak Lubaczów — ’50, Halemba Trzebinia —'50, Karmań- 
ski Kołomyja 1‘—, Ostersetzer —'50, Goldberger — ‘60, 
Biliński Lwów —'50, Stow. „Proletaryat" Wiedeń X  (przez 
tow. Adama Baltzarka) 25'—, Tatar 1'—, Szuwara Borek 
Falęcki (z podziękowaniem drowi K.) 4-—, tow. Gaweł 
(zamiast prenumeraty za VI i VII) 4-—. F. Ł. (zebrane 
na festynie tytoniowych) 2’— . Razem do dnia 21 lipca 
57T0.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Konferencja wszystkich zarządów grup odbę­

dzie się dnia 24 lipca b. r. o godzinie 7 wieczór 
w sali Związku stow. rob. ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro. —  Z powodu ważnych spraw obecność 
wszystkich zarządów konieczna.

K. Łapiński, sekr. Z. Żuławski, prezes.
* Biblioteka Związku stowarzyszeń robotniczych 

w Krakowie będzie w czasie od 2,0 lipca do 1 
września otwarta tylko we czwartki wieczorem od 
godziny 7 do 9.

*  Organizacja polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, HI. p.). W  poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, H. p.).

* Winnik! pod Lwowem. W  niedzielę 26 bm. u- 
rządza organizacya robotnic i robotników fabryki 
tytoniu festyn w ogrodzie „Sokoła". Obfity pro­
gram, początek o godz. 2 po południu, wstęp 40 
hal., dla dzieci 20 hal.
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„Lipiec roku 1914 w historyi świata godnie 
stanie obok października roku 1492, daty w iel­
kiej podróży Kolumba ze Wschodu na Zachód. 
Kolumbem r. 1914 będzie żeglarz powietrzny, 
który wyruszy z Zachodu na Wschód. Zwie się 
J. Cyryl Porte. Przestrzeń, którą poprzednik 
jego przebywał kilka tygodni, przeleci pilot na 
powietrznym statku w  kilkunastu godzinach. 
I będzie to największy tryumf XX  wieku.*

Takim patetycznym wstępem rozpoczyna je ­
den ze sportowych amerykańskich dzienników 
opis przygotowań do przelotu aeroplanem z Am e­
ryki do Europy, który w  razie szczęśliwego 
wyniku będzie największym rekordem awiaty- 
cznym w  dotychczasowej historyi lotnictwa. 
Koszta budowy aparatu i całej podróży pokry­
wa syn znanego amerykańskiego milionera i 
kupca z Filadelfii, Rodman Wonamaker. Wedle 
pierwotnego projektu lot z Nowej Funlandyi do 
Irlandyi (przestrzeń 3000 kim.) trwać miał bez 
przerwy 12 godzin ; aparat o sile 200 K. P. przy 
pomocy sprzyjających wiatrów osiągnąć mu­
siałby naówczas szybkość 320 kim. Wonamaker 
wraz z lotnikiem obliczyli możliwość wykonania 
tego planu, przewidując jednak liczne niebez­
pieczeństwa, postanowili ostatecznie, iż lepiej 
będzie przyjąć szybkość 70— 100 kim. na go­
dzinę, a drcgę całą w zygzakowatej linii roz­
łożyć na poszczególne etapy. Aeroplan przebę- 
dzie w ięc naprzód drogę z St. John do A zorów ; 
stamtąd do V igo w  Hiszpanii, z V igo wreszcie 
do Irlandyi (1900 kim. -j- 1560 kim. -j- 840 kim.). 
Lot trwać będzie do pierwszego lądowania 20, 
do drugiego 16, do trzeciego 9 godzin ; na po­
stoje obliczono 10 godzin ; na całą podróż z Am e­
ryki do Europy potrzeba zatem 55 godzin, czyli 
2V3 dnia.

J. Cyryl Porte wybrał dla niebezpiecznego 
lotu dwupłaszczyznowiec Curtissa, którego gór­
ne skrzydła mają długości 22, dolne 14 m etrów ; 
oba szerokości 2"14 m .; rozmiary aparatu umo­
żliwią przewidywane obciążenie 2lh tonny.

Łódź pod skrzydłami zbudowana jest w ten 
sposób, iż lotnik w razie niemożliwości utrzy­
mania się w powietrzu, żeglować w niej będzie 
po morzu. Szkielet łodzi z białego cedru obcią­
gnięty jest grubym, impregnowanym, plecionym 
japońskim jedwabiem, grubości zaledwie 1 cm. 
Po długich próbach na lądzie i powietrzu na­
dano ostatecznie łodzi specyalny podługowaty 
kształt. Tak zbudowana stawiać będzie najmniej­
szy opór powietrzu, a równocześnie zapewnia 
na wodzie największe bezpieczeństwo. No­
wością w aparacie Curtissa jest system stero­
wania aei’oplanem, polegający na tem, że dźwi­
gnie poruszane być mogą nogami a nie rękoma. 
W  tylnej części łodzi umieszczono małą „sy­
pialnię4", najoryginalniejszą nowość na apara­
tach do latania.

—  Sypialnia na aeroplanie —  objaśniał Porte 
zdziwionych dziennikarzy —  to istotnie coś no­
wego. Pytacie mnie panowie, czy potrafię spać'? 
Kto wie ! Gdy rzeczy pójdą tak gładko, jak przy­
puszczam, to z przyjemnością na chwilę spo­
cznę na materacu w  „sypialni*, podczas gdy 
mój towarzysz zasiądzie przy sterze. Mamy dłu­
gą podróż przed sobą, niechybnie ogarnie nas 
znużenie, trzeba więc być na wszystko przy­
gotowanym. Nowe przedsięwzięcia wymagają 
nowych urządzeń, a podróż na aeroplanie z Am e­
ryki do Europy nawet sypialni. Przy rozwoju 
techniki dzieją się często rzeczy, których nikt 
nie przewidywał.

Siły popędowej dostarczą dwa motory Cur- 
tiśsa t. zw. O. X. typu, każdy o siie 100 K. P.

Pierwotnie projektowano tylko jedną maszynę, 
wybrano jednak dwie ze względu na większe 
bezpieczeństwo. Śruby z najtrwalszego drzewa 
mają długości 2lk m.

Całe obciążenie aparatu przedstawia się zatem 
następująco: gazolina i olej 2 cetn., łódź 5Va 
cetn., lotnik i pasażer 3 cetn., motory, aparat 
i urządzenie 11 cetnarów.

W  ostatnich tygodniach nad jeziorem Keuka 
przedsięwziął pilot Porte próbne wzloty, w  cią­

gu których okazała się konieczność poczynienia 
pewnych napraw i udoskonaleń.

Obecnie przeniesiono już aparat do Nowej 
Funlandyi, miejsca pierwszego wzlotu —  i lada 
dzień prawdopodobnie doniosą depesze, iż „Am e­
ryka* (tak ąwie się aeroplan z fabryki Curtissa) 
leci nad Atlantykiem do Europy.

Zmierzch „wynalazcy".
Przed kilku miesiącami wszystkie pisma euro­

pejskie podały wiadomość, że inżynier włoski 
U i i v i  wynalazł cudowne jakieś promienie, któ­
rych drganie miało na odległość powodować 
eksplozye materyałów wybuchowych. N ie brak 
było nawet rozmaitych rzekomo fachowych arty­
kułów z dziedziny sztuki wojennej, w  których 
stawiano przedziwaczne horoskopy na temat 
wojny przyszłości, kiedy to fruwać będą opan­
cerzone samoloty, a z nich promieniować będzie 
tajemnicza substancya UIrviego i z odległości 
wysadzać w  powietrze prochownie, forty, ba —  
nawet całe miasta. W  prasie warszawskiej twier­
dzono nawet z pewną dumą, że palma pierwszeń­
stwa co do tego wynalazku należy się „roda­
kowi* naszemu R y s z a r d o w i  Ś w i ę t o c h o w ­
s k i e m u ,  który istotnie sprzedał jakiś taki w y­
nalazek niesprawdzony matuszee-Rosyi ku tem 
większej jej chwale i tem mocniejszemu nad 
ujarzmioną Polską panowaniu. Poczucie godno­
ści narodowej było tak upośledzone, że nie w y­
czuwano nawet hańby, jaka spada na wyna­
lazcę, który za złoto judaszowe wroga odwie­
cznego swego narodu wzmacnia. Stawiano kwe- 
styę: kto ma otrzymać palmę pierwszeństwa: 
U livi czy Świętochowski.

Obecnie rozstrzygnęła się kwestya, że pier­
wszeństwo co do zdemaskowania się i skompro­
mitowania się otrzymał Ulivi. Czyżby nie nale­
żało zawołać: „v ivat seąuens*?

Z Medyolanu przychodzi sprawdzona wiado­
mość, że „wynalazca* Ulivi czmychnął za góry, 
za lasy, naciągnąwszy na 80.000 lirów pewne 
konsorcyum włoskie, które chciało wynalazek 
jego sfinansować. Jako prawy syn swej ojczy­
zny, podobnie jak i Świętochowski, pertraktował 
U liyi z rządem francuskim, rosyjskim, niemie­
ckim, nawet... chińskim, wiedząc w  skrytości 
ducha, iż gdyby nawet wrogie mocarstwo „w y­
nalazek* kupił®, miastu jego rodzinnemu nic 
nie grozi, gdyż „wynalazek* jest niewinny i 
funta kłaków nie wart. Krążą słuchy, że i rząd 
francuski został naciągnięty grubo przez pana 
inżyniera.

Rewizya, przeprowadzona po ucieczce w  jego 
łaboratoryum, wykazała, iż liczne naczynia che­
miczne zawierają metal sód, który, jak wiadomo, 
w zetknięciu się z wodą pochłania chciwie jej 
tlen i zapala łię . Ma tem prawdopodobnie po­
legały „hokus-pokus*, którem; Ulivi zawracał 
głowę „znawcom*.

Ludność nie wie nawet, ile takich szarlatań- 
skich „wynalazków* kupują sfery wojskowe roz- 
maityćh mocarstw za drogie pieniądze, ścią­
gnięte jako podatek na ojjronę ojczyzny. Takie 
zaciekłe ściganie się na punkcie zbrojeń i „w y­
nalazków* wojennych wytwarza atmosferę, w 
której żyją i wzbogacają się rozmaici „cudo­
twórcy techniki* w  rodzaju Ulivich i innych do 
niego podobnych.

W szale morderczym.
Szymon Pianetti, z zawodu młynarz, klóry przed 

kilku dniami zamordował w gminie włoskiej Came- 
rata-Cornello siedm osób, buja wciąż na wolności, 
budząc trwogę wśród mieszkańców prowincyi Ber- 
gamo, zmuszając spotykanych pasterzy pod groźbą 
rewolweru i noża do zaopatrywania go w środki 
żywności. Strach paniczny padł na spokojnych mie­
szkańców do tego stopnia, że.obawiają się oni 
zdradzić karabinierom miejsce pobytu zbója. Przy­
pomina to poniekąd sprawę głośnego Daniela, który 
grasował swobodnie po Królestwie Polskiem, a lu­
dność obawiała się zdradzić policyi jego miejsce 
zamieszkania.

Pianetti, jako dawny kłusownik, zapalony tro­
piciel kozie, zna każdą ścieżynę górską, każdą 
skałę, zgłębiał nieraz urwiska i przepaście, nic więc 
dziwnego, że zręcznie umie wywinąć się Obławie 
żandarmów, co więcej —  sam urządza na nich za­
sadzki i zasypuje ich kulami, na szczęście nie wy­
rządzając Szkody.

Z życia tego bandyty podają pisma włoskie na­
stępujące szczegóły:

Przed laty dziesięciu wrócił on z Ameryki, oże­
nił się i za odziedziczone po ojcu pieniądze zało­
żył oberżę. Interes szedł mu źle, wobec czego 
sprzedał go i wyruszył w góry Aosta, gdzie żył 
jedynie z kłusownictwa, jak dziki człowiek, zdała 
od ludzi. Żonę i dzieci pozostawił w strasznej nę­
dzy. W ostatnich czasach sprzykrzyła mu się snać 
włóczęga po górach, wrócił więc do rodzinnej wio­
ski i założył młyn. I tu jednak szczęście mu nie 
dopisało, wobec czego młyn zamknął i trudnił się 
jedynie sprzedażą mąki z innych młynów. Niepo­
wodzenia swe mat.eryalne przypisywał wójtowi i 
radnym, twierdząc, iż obłożyli go oni zbyt wyso­
kimi podatkami. Wogóle miał nienawiść do całego 
otoczenia i czynił je odpowiedzialnem za nieszczę­
ścia, jakie go przez całe życie prześladowały. Przed 
wykonaniem swego zbrodniczego zamiaru odgrażał 
się Pianetti, a pogróżek tych nie można było lekce­
ważyć, gdyż znanym był on powszechnie, jako 
niebezpieczny awanturnik, przytem świetny strze­
lec, mający w domu stale wielkie zapasy broni i 
amunicyi. W przededniu morderstwa rzekł Pianetti 
do spotkanego chłopa: „Wkrótce posłyszysz coś
0 mnie*.

Istotnie, wróciwszy do domu, nabił dubeltówkę, 
jedną lufę śrutem, drugą —  kulą, przygotował za­
pas amunicyi i czekał sposobności.

Rankiem dnia następnego ujrzał dra M o r e 11 e- 
go, lekarza miejscowego, idącego na spacer do 
lasu. Pianetti towarzyszył mu, skradając się chył­
kiem, ’ aż weszli w zarośla. Tu celnym strzałem w 
głowę położył go trupem. Potem udał się zbro­
dniarz do wsi do domu wójta. Nie zastawszy go 
w domu, poszedł do mieszkania sekretarza gminy, 
dawnego nauczyciela ludowego. Był to stary wdo­
wiec, mieszkający z piękną swą córką Waleryą. 
Skradłszy się, strzelił Pianetti, trafiając go śmier­
telnie. Waieryę, która przybiegła na odgłos strzału, 
zamordował zbrodniarz w ten sam sposób.

Jakiś szał ogarnął wtecły mordercę: z nabitą 
dubeltówką pędzi! wzdłuż wioski, wołając: „Teraz 
się zemszczę!* Wpadł do mieszkania Bogu-gjfflf^Mt 
winnego szewca Giiardiego, zastrzelił go, poczem 
przyszła kolej na proboszcza miejscowego Fuio- 
piego, który padł, rażony celną kulą Pianettiego. 
Ten sam los spotkał służącego, który siat obok 
księdza. Obejście plebanii zapełnia się tymczasem 
zbiegowiskiem, nikt jednak z tłumu nie może się 
odważyć tknąć rozjuszonego mordercę, który przez 
nikogo nie zatrzymywany, skierowuje swe kroki 
w kierunku gór. Na skraju wioski wstępuje do 
domu jednej ze swych krewnych i żąda zaopatrze­
nia go w' zapasy żywności. Biedna kobiecina nie 
śmie mu odmówić, W dalszym ciągu spotyka pe­
wną 60-letnią chłopkę, z którą miał proces są­
dowy.

—  Skarżyłaś mnie o 20 lirów, masz!
To mówiąc, Pianetti strzelił, raniąc śmiertelnie 

chłopkę.
Całą ludność ogarnął strach paniczny, nikt nie 

ośmielił się schwytać zbrodniarza, który iuż drugi 
tydzień ugania się po górach. Wójt, który najwię­
cej nienawiści Pianetta na siebie ściągnął, uszedł 
jednak szczęśliwie śmierci, siedzi teraz zataraso­
wany w swym domu, bojąc się wyjść za próg.

Matka Pianettiego rozchorowała się ze zgryzoty
1 jest umierająca.

Całe oddziały karabinierów z psami policyjnymi 
tropią napróżno zbiega. Sądzą powszechnie, iż Pia­
netti przed dwoma dniami przekroczył granicę 
szwajcarską.

Rozmaitości.
Ubrania watowane jako środek przeciw... upa­

łom. Cierpicie państwo wskutek palących promieni 
słońca letniego? Chcecie się zabezpieczyć od u- 
daru słonecznego ? Nic łatwiejszego, Otóż Anglik 
dr Andrew Duncan, lekarz naczelny instytutu me-
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dycyny podwzrotnikowej w Londynie, obwieszcza 
światu środek, wynaleziony przez pewnego angiel­
skiego inżyniera wojskowego, który długi czas 
przebywał w koloniach.

Środek bardzo prosty: wystarczy włożyć na 
głowę kapelusz z flanelki czerwonawo-pomarań- 
czowej, przywdziać piękny kostyum żółty, suto 
podbity czerwoną watą, najbliżej zaś ciała mieć 
koszulkę Garibaldiego.

Dr Duncan udowadnia, że cierpimy nie tyle od 
powietrza nagrzanego, ile od prażących promieni, 
które kłują i parzą i są jedynymi winowajcami 
cierpień i wypadków. Otóż to połączenie barw 
żółtej i czerwonej ma w zupełności bronić prze­
ciw tym natrętnym i dokuczliwym promieniom.

Można sobie wyobrazić, jaką furorę wywołaliby 
na plantach lub ulicach naszego miasta eleganccy 
młodzieńcy, paradujący w skwarny dzień lipcowy 
w takich bajecznie kolorowych, suto wywatowa- 
nych kostyumach.

Z państwa bojaini bożej. Znów ohydny mord 
seksualny w „państwie dobrych obyczajów". Ze­
szłej niedzieli znaleziono na przedmieściu Berlina 
Neukolln zakopane w ogrodzie zwłoki czteroletniej 
G r e t y  N a p p  z wyraźnymi śladami ohydnego 
czynu seksualnego. Jako podejrzanego o zgwałce­
nie i zamordowanie czteroletniej dziewczynki are­
sztowano kapelusznika B e s t a n d i g a ,  ojca rodzi­
ny, człowieka już starszego. Aresztowany zwala 
winę na swego współlokatora Wernera. Oba te 
indywidua były wielokrotnie karane, pijacy, zło­
dzieje, słowem ludzie z najgorszą przeszłością. Nie 
jest wykluczonem, że zbrodni dokonali wspólnie, 
teraz zaś zrzucają na siebie wzajemnie całą winę. 
Zbrodnie seksualne stają się w bogobojnych Pru­
sach stałą rubryką.

Brieux o Pekinie. Dramatopisarz francuski Eu­
geniusz Brieux, którego „Czerwona Toga" zyskała 
olbrzymi rozgłos, tak opisuje swoje wrażenia z 
podróży, odbytej świeżo do Pekinu:

Niegdyś musiało tu być pięknie i ciekawie. A 
dziś, ktoby wylądował wprost z aeroplanu, bez 
zwiedzenia poprzednio Kantonu, Szanghaju i Nan- 
kinu, ten znalazłby może Pekin —  oryginalnym.

Ale na tych, którzy tu przybywają koleją, spra­
wia on przykre, że nie powiem —  bolesne wra­
żenie.

Dworzec kolejowy w Pekinie!
Samo zestawienie tych wyrazów jest tragi-ko- 

miczne.
Od dzieciństwa przywykliśmy myśleć o Pekinie, 

jak o czemś zgoła innem, niż Paryż, Berlin... 
I oto nagle świszczę para i —  zwykłe, europej­
skie wagony zatrzymują się na stacyi kolejowej... 
Pekin ! Tragarze krzyczą we wszystkich europej­
skich językach, przed dworcem stoją —  automo­
bile. W  pobliżu wprawdzie piętrzy się mur, ów 
sławny mur chiński o szerokości 15 metrów co- 
najmniej, dźwigający na swych kamiennych bar­
kach lat trzy tysiące z górą, nie zdołał on jednak 
ochronić miasta i kraju przed —  lokomotywą i 
szynami.

A  ulice Pekinu, jakie banalne! Nawet —  nie 
brudne. Jedna tylko ulica Ka-ta-sou zachowała 
swój pierwotny charakter, piętrzą się na niej wspa­
niałe bramy, jej domy ozdobione są przepysznemi 
rzeźbami drzewnemi.

Chińczycy poobcinali warkocze, poubierali się 
po europejsku i wyglądają jak —  małpy...

Wymiana zakładników. Niedawno wybuchł strejk 
w  fabryce Pietrowskiej na Uralu. Isprawnik miej­
scowy Batujew kazał aresztować 8 delegatów strej- 
kujących robotników. Robotnicy odpowiedzieli mu 
na to uwięzieniem i schowaniem... naczelnika ziem­
skiego Wasilewa. Zawiadomili przytem isprawnika, 
iż wypuszczą naczelnika dopiero wtedy, gdy od­
zyskają wolność ich właśni delegaci. Isprawnik 
zgodził się na tę kombinacyę. Gubernatorowi miej­
scowemu nie podobała się jednak widocznie ta 
„wymiana jeńców", gdyż, jak się dowiaduje „Rus- 
skoje Słowo", dał isprawnikowi Batujewowi dy­
mi syę.

Odrzucony Wolter bezbożnik. W  bibliotece Ermi­
tażu w Petersburgu znalazł J. Caussy rękopisy 
Woltera: 6 tomów korespondencyi, 3 tomy roz­
maitości. Szczęśliwy znalazca zaproponował pary­
skim nakładcom wydanie rękopisów, ale ci zgo­

dnie odrzucili propozycyę, jako zbyt ryzykowne 
przedsiębiorstwo ze względu na stosunki dzisiej­
sze. Powodem tej ostrożności nakładców jest „od­
rodzenie" Francyi, czyli odrodzenie pobożności, a 
raczej bigoteryi francuskiej. Nawiedziła ona szcze­
gólnie serca generałów trzeciej republiki, a także 
i wrażliwe serce prezydenta Poincarego, tak, że 
przed wyborem ślub swój cywilny czemprędzej 
powtórzył w kościele, aby z tą tarczą iść w bój 
wyborczy i zwyciężyć. Pobożność mknie coraz 
chyżej i coraz szersze zatacza kręgi, czego dowo­
dzi sprawa niewydania rękopisów Woltera. Pary­
scy nakładcy mają dobry węch i czują, że bezbo­
żny Wolter nie pachnie według wymagań odro­
dzonej Francyi. Biedny p. Coussy musi chyba sam 
wydać znalezione rękopisy.

„Idealne dziecię". W  Nowym Jorku odbył się 
oryginalny konkurs, w którym wzięły udział ty­
siące dzieci. Za „idealne dziecię" sędziowie uznali 
liczącą 28 miesięcy córeczkę jakiegoś piekarza- 
Niemca. Komisya, złożona z lekarzy, orzekła, iż 
wymiar tego dziecka odpowiada w zupełności żą­
daniom teoretycznym. Miary „idealnego dziecięcia" 
są następujące: przy wieku 28 miesięcy —  waga 
15'25 klg., wysokość 90'2 ctm., obwód głowy 49‘5, 
piersi 50'8, pasa 50'8, długość ramion 36'8, dłu­
gość nóg 41'9 ctm.

Reprezentacya : Periberger i Schenber, Kraków, 
Grodzka 48.

Ambulatoryum chirurgiczne
Zakład Roentgenowski

B r  A r i w a  P r o m m e r a
o p e r a to r a  

obecnie ul. Andrzeja Potockiego 7= TeSefon 81.

KRAKOWSKA SPÓŁKA TRAMW AJOW A.

..„w,., R ozdan ie  ro b ó t
Z powodu zamierzonej budowy nowej nor- 

mateo- i dwutorowej linii tramwajowej III. Most 
na Wiśle-Pogórze-Bonarka, zamierzamy oddać 
odpowiedniemu przedsiębiorcy budowlanemu ro­
boty koło ułożenia toru oraz dostawy z tem 
połączone.

Bliższe daty i warunki są do dyspozycyi 
interesentów w biurze Dyrekcyi Krakowskiej 
Spółki tramwajowej w Krakowie, przy ul. Ga­
zowej L. 4, gdzie codziennie —  z wyjątkiem 
niedziel —  w  godzinach między 8 rano a 12 
w  południe przdglądane być mogą.

Oferty należy wnosić do podpisanej Dyrekcyi 
do dnia 1 sierpnia 1914 włącznie, do godziny 
12 w  południe.

Kraków, dnia 22 lipca 1914.

Dyrekcya Krakowskiej Spółki tramwajowej.

Zaufania godny i energiczny człowiek,
któremu zwykle zajęcie pozostawia dosyć wolnego 

czasu, zająłby się

administracyą domu
lub czem ś podobnem.

Łaskawe zgłoszenia pod „N. B.“  do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, plac W. W. Świętych 11.

Baczności 2000 par butików płóciennych
białych i popielatych 
według życzenia — od 
Nr. 35—38 kor. 3-—, od 

Nr. 39—42 kor. 3’20, oraz wielki wybór bucików męskich
damskich i 
dziecinnych 
sprzedaję o

niżej cen fa­
brycznych do 
nabycia 
w  sklepie o- 
kazyjnym

LTlIKIi
Rrakćw, M iodowa 6.

Nie omieszkajcie korzystać z nadarzającej się sposobności.

BILETY
OKRĘTOWE

do AMERYK! 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHR0N1C 
0 0  ZAWODÓW i STRAT, 
tli ECH ŻĄDA POUCZEŃ.

Z O F IA

SBESIAD1CKA
O Ś W IĘ C IM .

na sezon wiosenny i letni 1914 roku.
Kupon długości 3’10 mtr. wy- r l  kupon K  7 
starczający na kompletne ubra- ;  kupon K 10 
nie męskie (marynarkę, kami- -V iCup2n k 17 
zelkę i spodnie) kosztuje tylko U  kupon K 20 
Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowe 
K 20‘—, Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tury­
styczna, Jramgam? jedwabne i Ł p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

Siegel-lmbof w Bornie perawy)
Próbki darmo i ©płatnie.

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy -Siagei-lmhof 
są znaczne. Stało niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj­
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za­

mówień s najnowszych materyi.

ZUCKMANTEL
Śiąsk auętryacki.

Zakład urządzony najdo­
skonalej i według najnow­
szych wymagań ,  fizyk, 
dyet. m e t o d y  leczenia. 

Nowość: Bergonić. Sztuczne słońce górskie. Dyathermia. 
Komfort wykwintny, wspaniałe położenie. Ceny ryczał­

towe jaknajniższe. Prospektu darmo.

Inhalatorium z radyowemi inhalącyaroi. j

I Pierwszorzędna perfumorya i droguerya
11 Sikorskiej, Kraków, Szpitalna 18

--------------poleca ■

Pasy brzuszne, Opaski h y g ie n ic zn e
dla kobiet, Staniczki do podtrzymywania 
piersi. 'Wszelkie artykuły hygien. dla pań. 

Obsługa wyłącznie kobieca.
Oraz znakomite perfumy i wszelkie środki toa&tóiV4 

w wiellrim wyborze 1 najlepszej jakości.
Cetnitki na żądanie. Zam ówienia z  prow incji załatwia sig o f o i M i t

Rowery „S tyria"
"oraz

„Diirkopp - Diana"
są pierwszorzędnymi 
markami znawców.

Zasiensta w każdej większej mieJscowaScL
, Zastępców podaje oraz katalogi pol- 
| skie darmo i opłatnie wysyła, osi- 
i! wiesza w Ansfra-Wtjgrzecli fabryka wetów:

i f l iW n E lli .
©63A2.

'&33BSil,w0 GERTLER i BRAND
Kraków, ulica Wiśina L. 8.
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g^h szern y  pokój nadający 
^  się na biuro iub zakład 
przemysłowy do wynajęcia 
zaraz. Wiadomość ul. Szcze­
pańska o, II.

p a n n a  (rzym. kat.) z ukoń- 
®czoną szkolą handlową i 
egzaminem buchalteryjnym, 
umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady w handlu lub biurze, 
za skromnem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod M. T. 
do Administr. „Naprzodu11, 
Dunajewskiego 5.

obeznanego z elektrotechnik 
poszukuje

Frsśnia parowa ,Wisł£ 
w Podgórzu,

e iB ia ie iE iis J iH iis iiE j

Pokój
obszerny umeblowany jest 

do wynajęcia. 
Wiadomość przy ul. Zielonej 

L. 8, II. p., 1 drzwi.

Zegarek jako reklama!
Kto chce mieć

Ik M m  D A R ! V ! 0
s jw  elegancld precy- 

zyjny zegarek mę- 
ski lub damski 

wedle wyboru, niech napisze 
natychmiast do: Uhreniiaus Fr. 
Schmidt, Praga, Kra!. Winohrady.

S o H l iM s E i s lE lS S i l

Wózek dziecięcy
(w iększy ) 

w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w sklepie.

tv śródmieściu przy ru­
chliwej ulicy z 3— 4 po­
lka i na i, piętrze wraz 
z przyleglościami, poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, pica 
W W . Świętych 11.

F o lw a rk
70V2 m org. dominikalnego 
pola w  jednym kawałku w 
Berezowicy wielkiej, 3l/2 kim. 
gościńcem od Tarnopola lub 
1 stacya kolejowa, w tem 
8 morgów łąki I. klasy, po­
dolska ziemia, 1200 K  za morg 
do  sprzedan ia  lub zam ia­
ny na kam ienicę w  Krako­
w ie. — Bliższych szczegółów 
udziela Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera w  Krakowie, plac 
WW. Świętych 11.

LOKAL
obok plant

nadający się na biuro, 
lub dla stowarzyszeń, 
składający się z 1 sali, 
3 mniejszych ubikacyi, 
kuchni i łazienki, zaraz

do wynajęcia.
Wiadomość w  sklepie 

kolejarzy, Lubom irsk iego 9.

Prawnik
z egzaminem histor. przyjąłby 
posadę biurową w Krakowie 
lub na prowincyi. Posiada 
także praktykę w Tow. asekur.

Zgłoszenia pod ,.Juc“  do 
Biura ogłoszeń Feliksa Stat­
tera, plac WW. Świętych 11.

Czy istnieje natychmiast nieszkodliwie działający środek przeciw

©slabieiiiu męskieiny?
Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkrycie
niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko­
percie bez druku Br. med. H. Saemarsn, Śommarfsid 83 (rfo) 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż­
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające i t d . )  bezskutecznie używali, będą mi w dzię- 
ezni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyi

SiCAUBNiCA 
:: P O L S K A ::
m&USTEtSWMNY

ŁITESMMSKSSK ksk^ sssssssssss

m p s w & m  © W I S

Co sobsty ałuiwar, zawierający fcentplMne areydzi©- 
ł(i; sra*«aa w saiesiącaths kwiecień, jutaj, mmwMX

1 3  J W M E H Ó W s
Nr. 40. /Salcasewskłs JMb- 
ryts" „W®sław“ ;
41. i42.£raaM-erskwr,Hist»-
ry a kolka w płocie", rwjwrteść 
43. Swift * „Podróż Lfeliiwc* 
m  do Liliputów'"', pł»jkł««! 
j. Siena; 44. Rasprowiemi 
„Świat si^laańracy'.dramat 
ludowy; 45.0rk,aifi „Jędrek 
śk!ar»“ i ńtact jaoweie; 46. 
flinitataiii. „Listy radosne", 
powieść i. hoitaid.; 47. i 48. 
Łoziński; „Czsroy Matwij", 
powieść; 49. Szekspir i
„Hamlet*, przekład J. Ka­
sprowicza; 50. Kwaeuiow- 
skl: „jedyaaczka“,p©vdeśćs 
51. w. Collins: „Amerykan­
ka",powieść % angieisić.; 52. 
„Wybór aowel polskich".

Cala serye w prenwiaeraei©, wraz | 
z przesyłką pocztową —- kosztuje ma I 
Poprzednie trzy serye, póki sapas st 
sztają w komplecie nleeprawrao po 54 S 
knej oprawie z napisem złoconym po &2 
= = = = = = = =  % przesyłką pocztową.
SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY WARKO I

|Prenumeratę na eeryę bieżącą, jak 1 serye da­
wniejsze nadsyłać należy wprost do ftelrasłuilstr, 
„S§2aK B N 8S¥ Lwów, Sokoła 4.

j i  i |  I  11 M i l
® Każdy znawca kupuje h « h » b

TMatrjc.fi t ftsms.___

najlepszy rower monarchii —  Sub rower
m
i l
a  
1! KOSMOS
i  dobry, tani rower ludowy.
m * ^
|  Austr. Tow. fabryki broni w Steyr

Katalogi darmo i opłatnie

|  od zastępcy: F„ Lord, Kraków, Lubicz 1.

Miii jiil ni i iii
wrogów przemysłu polskiego, bo wobec niej wszystkie inne wyroby bibułek 
cygaretowych padły. Komuż to zawdzięczyć należy? Ludowi polskiemu, tak 
wiejskiemu jak i  miejskiemu! Wyście to Bracia i Obywatele — ten pierwszy 
wyrób polski jak jeden mąż poparli - -  jesteście też dia całego społeczeństwa 
przykładem prawdziwego patryotyznm ekonomicznego!

Dla swego zadowolenia i pewności, rozglądnijcie°sie po pułkach w tra­
fikach, a zobaczycie tylko „Pobudkę1*. To dzieło Wasze! Ostrzegam Was 
jednak, gdybyście żądali „Pobudkę11, a zachwalali Wam co innego, to nie 
bierzcie nawet do ręki, bo nie wiecie co Wam dają — a „Pobu dkę11 wszak 
już dobrze znacie. „Pobu dkę11 poznaje się po armacie na obrazku, a przy 
niej stoi Bartos Głowacki z kosą w ręku i krakuską!

M S W Ł .  B E Ł D O W S K I
fabrkant „ P O B U D K I 11 w Krakowie.

Pierwszej jakości 
obcas

Król obcasów 
kauczukowych

Niezwykle tani
gdyż wyrabiany 
jest z kauczuku-

:

Chciałbym każdemu, kto ma słabe 
nerwy, przesłać próbkę mego środka. 
Wzmacnia on nerwy i poprawia stan 
zdrowia tak dalece, że każdy się wkrót­
ce czuje tak rześkim, tak dobrze i tak 
chętnym do pracy, jak to dawniej 
miało miejsce. Kola-Dultz ma także 
i w przyszłości chronić nerwy przed 
osłabieniem, a jest to w interesie ka­
żdego z czytelników niniejszego ogło­
szenia, który nie ma zupełnie zdro­
wych nerwów, lub który szybko się 
męczy i wyczerpuje, lub też cierpi 
ból głowy i na bezsenność, by spró­
bował Kola-Dultz, a wtedy z pewno­
ścią powie, jak wielu innych:

§j Nie mam już nerwówI
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Najlepsze są te nerwy, o których 
się nie wie. Kola-Dultz jest przyja­
cielem nerwów. Jest przyjemny w  u- 
życju i trwale wzmacnia. Kola-Dulzt 
jest zupełnie nieszkodliwy i bywa polecany mężczyznom, kobietom i dzieciom. 
Wiek tu nic nie stanowi. Jest to pewny środek wzmacniający nerwy. Kola- 
Dultz ma wszędzie zastosowanie, gdzie nerwy w grę wchodzą. Jest to jedyny 
niezrównany środek!

Proszę natychmiast napisać kartkę korespondencyjną i zażądać przesyłki 
próbnego pudełka darmo.

H e il ig e  G e is t  A p o th e k e  B u d a p e s t  ¥ L , A b t.
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